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W ychodzi w  K r a k o w i e

codziennie, w y ją w s z y  niedziele i swie a .

W KRAKOWIE miesięczna 5 złp. ; k w a r ta ln a  14 zło t .  polską

W KRAJU k w a r ta ln a  razern z p rz e sy łk ą  pocztow ą 4 zf r .  30

kr‘ m' k P r z e d p ł a t a
przyjmuje sie w biurze Ezpedycyi Cz a s u  przy rogu Szcze-

pańskie) ulicy Nr. 309.
Pieniądze przesyłają s i ę  bezpłatnie pocztą w prost do biura 

Ezpedycyi C z a s u  wyraziwszy na kopercie. Prenum eracyjne  
ftieniądtte

P rz y jm u ją  s i ę
O G Ł O S Z E N IA , rozpraw y,  odezwy w szelk iego rodzaju
D O N IE S IE N IA  literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłowe 

rolnicze itp.
U W IA D O M IE N IA  tyczące  się sp rzedaży ,  kupna,  d z ie r ż a w  i tp  

Z a  o p ł a t ą
od wiersza pctytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.
L i s t y

nie frankow ane nie p rzy jm u ją  s ię , w y j ą w s z y  od s t a ł y c h  
lu b  znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy.

złr. 4  kr. 
złp. 14.

ii o .

20  m. k.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY NA DRUGI KWARTAŁ 1850 ROKU.
Na drugi kwartał r. 1850 tj. na K w iec ień , Maj i C zerw iec otwieramy niniejszem prenumeratę. Tylko przez w c z e sn ą  

przesyłkę takowej w prost do biura expedycyi, można sobie zapewnić odbieranie kompletnego egzemplarza. #
C ena p ren u m era ty  „Czasu44 z „Dodatkiem literackim44 niezmienna, to jest:
K w a r ta ln a  na prowincyi razem z przesyłką pocztową . . . .
K w artalna w m i e j s c u ........................................... ........
R ię s ię c z n a  (w ’miejscu t y l k o ) .....................................................................
Na krótsze termina czasu (nie przekraczając jednakże okresu kwartalnego 

le przyjmować będziemy prenumeratę z prowincyj, a to: 
na o s ta tn ie  dwa m iesiące ligo  kwartału tj. na M aj i C zerw iec 
na d r u g ą  P o ło w ę l ig o  kwartału tj. od 15 M aja do końca Czerw  
na o s ta tn i  miesiąc ligo  kwartału tj. C zerw iec . . . .

O ścisłe zachowanie tych warunków, tak co do czasu jakoteż co do ceny prenumeraty uprasza się, gdyż w przeciwnym
zie oświadczamy wręcz, iż na listy zamawiające nie będziemy mogli mieć żadnego względu. Prenumeratorowie opóźnia­
jący się sami przypiszą sobie winę, jeźli początkowych numerów regularnie nieodbiorą.

Urzędom pocztowym najmniej 10 abonamentów liczącym, posyłać będziemy jak dotąd, jeden egzemplarz g r a t i s .
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traków  d. 21 Marca.
P rzed  kilkoma dniami zdaliśm y spraw ę z m o- 

Cobden mającej na cela zmniejszenie w y­
d a tk ó w  publicznych i zniżenie ich do stopy na r. 
1835 przyjętej- Dzisiaj mamy przed oczyma 
projekt urzędowy budżetu wydatków i przycho­
dów na rok skarbow y poczynający się z 6tym 
kwietnia r. b. S ir C harles W o o d , kanclerz sz a ­
chownicy, czyli minister sk a rb u , który w niósł ten 
projekt na se sy ę , rozpoczął swój wywód finan­
sow y przed Izb ą  od nader przyjemnego ośw iad­
czenia , ż e  p rz e s z łe g o  ro k u  o m y lił s ię  w  sw oich  
« rz ew idzeniach co do p raw d o p o d o b n y ch  dochodów
{Listwa n a b . r . ,  gdyż je  w te d y  n a 5 2 ,'4 6 * ,0 0 0

cej n iże li m o żn a  b y ło  « ?  sp o d ta e w a c . W st-o d
d z is ie jsz y c h  ta k  trudnych  w  c a łe j  E u ro p ie  oko ­
liczn o śc i, podobno ż a d n e g o  in n eg o  o p ro cz  A n g in  
k ra ju  n ie  zn a jd z iem y , g d z ie b y  rz ą d  m ety lko  ż a ­
d n eg o  u sz c z e rb k u  n ie d o z n a ł w  p rz e w id z ia n y ch  
d o ch o d ach  sw oich , a le  je s z c z e  d o d a tk o w ą  n ie sp o ­
d z ia n k ą  kilku m ilionów  m ó g ł  s ię  c ie szy ć .

S i r  C h a rle s  p r z y s tą p i ł  d a le j do p rz e d s ta w ie n ia  
ro zm aity ch  p o zy cy j e ta tu  p rzy ch o d ó w  sk a rb o w y c h . 
O p ie ra ją c  s ię  n a  ro zm aity ch  d a tach  i n a  cy frach  
dochodu w  p rzec ięc iu  w z ię ty ch  z  o sta tn ich  la t, p. 
m in is te r p o d a je  n a s tę p u ją c e  c y fry , ja k o  p rz y p u ­
sz c z a ln y  docltnd n a  r .  p.
Akcvza • • • , ■ '  ' - ' H 0 4 5 ,0 0 0  fnts.
Przychód od stępia .    5,860,000 „
Podatki uruntowe i realne ( assessed taxes) 4,320,000 „ 
Podatek od dochodów prywatnych ( in ­

come ta x )    5,408,000 „
Wa . . . . .  • . . . . . .  . 20,000,000 „
p!7Vchód z monopohum pocztowego . . 820,000 „
Przychód z najmu lub przedaźy gruntów 

do korony naleźącyeh, w Ameryce i 
Australii . . • • • ■ ; • * ■  160,000 „

Rozmaite małe uboczne dochody . . 860;000 ^
Z przedaźy starych w ojskow ych, m or-

i t , cl, ,1,1 r e k w i z y t ó w .................................................... *
z innych źródeł wynosi . • • • • 5f,<*«5,000 „
N a s tę p n ie  p rzy ch o d z i e ta t w y d a tk ó w  z  „ , s lę _

pu jącem i c y fra m i: 28,105,000
Dług p u b liczn y  1 _ 2,620,000 ”
Cywilne w y d a t k i   . 6,613,000 ”
M a r y n a r k a  ‘ . 2,434,417 „
A r ty le ry a ..................................• 110,000 „
Milicya prowincyonalna . . • • 500 000
K o m is o ry a t ............................................ ' 211459  ”
Rożne w y d a tk i ................................. • •
Przewyźka wypłat nad dochodami w p° nnn

przednich latach, do pokrycia . - • 4 >0W ’UUU »
Dodać wypada do tych summ przybliżo-

ny koszt utrzymania wojska . . . • 6,000, »

Co daje ogólną cyfrę wydatków przew idzia­
nych 5 0 ,6 1 3 ,5 8 2  f .s t . ,  m niejszą o p rzesz ło  pó ł­
tora miliona f. s te r l in g ó w , czyli o 15 m ilionów  
z ł r .  od summy przew idzianego dochodu. A nglia 
w ięc  b ęd z ie  m ogła  w  p rz y s z ły m  ro k u  po z a d o ś ć  
uczynieniu wszystkim zwyczajnym  w ym agalno- 
ściom swojej zewnętrznej polityki, równie jak  do­
mowego postępu, poświęcić summę 15tu milio­
nów z łr . na jakie użyteczne cele , albo o tyleż 
będzie m og ła  zmniejszyć ciężaru podatkowego. 
Zdaje się, że na ten ostatni cel przeznaczoną będzie
p rze w y ź k a ^  p . m in is te r o ś w ia d c z y ł ,  iż z a m y ś la  
u lż y ć  p o ło ż e n ie  w ła śc ic ie li z iem sk ich  u trudn ione 
od c z a su  zw in ięc ia  c e ł  o p iekuńczych  n a  z a g r a ­
n iczne z b o ż a ,  i ta  u lg a  n a s tą p i w  p ostac i b a rd z o  
znacznego zmniejszenia podatku stęplowego o p ła­
canego przy przedaźy i kupnie w łasności realnej.

Toż samo zmniejszenie zam yśla zaprowadzić 
w opłatach od zapisów hipotecznych i od kon­
traktów dzierżawnych. P o d łu g  taryfy , którą mi­
nister zam ierza Izbie do zatw ierdzenia przedsta­
wić, od kontraktu, od którego op łata  teraźniejsza 
jes t 2 0  szylingów ( 1 0  z łr .)  nadal będzie się tyl­
ko 2 l/2 szyi. (1  z łr . 15 k r.)  należało . Oprócz 
tego minister obiecuje przedstaw ić projekt do pra­
wa m ającego całkowicie znieść opłatę dotąd po­
bieraną od wyrobu c e g ie ł, Izba z uniesieniem i ra ­
dością p rzy ję ła  tę obietnicę m inistra, gdyż uzna­
ł a  w  tym kroku chęć , tak zaszczytną dla rządu, 
zniżyć na korzyść biedniejszych klas ludności, 
w artość kupną lub najemną murowanych pomie­
szkali. W  samej rzeczy ten podatek od ceg ieł 
oddawna ra z ił  zm ysł krytyczny reformatorów i 
zwszechstron przyznaw ano, że w zgląd na zdro­
wie i moralność niższych k las , mianowicie w  fa­
brycznych m iastach , koniecznie w ym agał uchyle­
nia podatku, który choć nie bardzo znaczną g a -  
łę ź  dochodu publicznego stanow ił przecież wido­
cznie p rzeszkadza ł rozwinięciu się dobrego bytu 
m ateryalnego w wielu częściach kraju.

P rzep raszam y czytelników naszych za usilność 
z którą podajemy im pod rozw agę suche cyfry 
percepty i expensu obcego narodu. Dotychczas 
m ało się w naszym , kraju zajmowano kwestyami 
budżetow em i, i sądzono o wzajemnych stosun­
kach państw Europejskich, nie podług  pewnych 
dat statystycznych , ale na zasadzie kilku odda­
w na i bez dostatecznej rozwagi przyjętych ogól­
ników np. że A nglia  jes t nieskończenie bogata, 
ze łatw o  może m arynarką svv°ją  wszystkim flo­
tom E uropy p o d o łać , i t .  d. Podajemy powyższe 
c>fiy, z raportu ministra skarbu w yję te , w prze­
konaniu ż e z  nich najlepiej można poznać zasoby

polityczne i stan ekonomiczny kraju, który pomi­
mo że od dw óch lat nieunikał udziału  w  sp ra­
w ach  e u r o p e j s k i c h ,  przecież tak um iał interesa 
finansowe pokierow ać, że pomimo zniesienia c ła  
od zagranicznego z b o ża , pomimo już  zniżonych 
lub zniżyć się m ających wielorakich podatków, je ­
szcze przew yżki w dochodach swoich może się 
spodziewać.

Czynnikami tego pięknego skutku b y ły , szcze­
ra  gorliwość i talent u rządzących , a  rozsądne 
posłuszeństw o praw u i w ytrw ałość  w pracy i za ­
robkowaniu, żadnym demogogicznym podżeganiom 
n ie d o s tę p n a , u r z ą d z o n y c h .

To je s t c a ły  sekret prywatnej i n a ro d o w e j w ie l­
kości i pomyślności Anglików. T ą  drogą innym 
też narodom wolno je s t chociaż nie je s t łatw o , 
do podobnego dążyć celu.

dn
nia
szych  i 2  ostatn ie do tyczą  porządku  dziennego p rzy
prow adzić się m ających  obradach. § 7  oznacza do­
kładn ie j cel kom issy i, a m ianow icie: A )  w e  w zg lę d z ie  
b a n k u  do c y rk u la c y i p ie n ię in e j .  Tu należy  zw ró ­
cić uw agę na stosunek  k ap ita łu  bankow ego do obie­
gu banknotów  i zapasu  g o tó w k i, czyli i jak  dalece 
będzie można na p rz y sz ło ść  u ży w ać  kredy tu  banko­
w ego na potrzeby p a ń s tw a , w e d łu g  jak ich  zasad  ma 
być uregulow ana cyrku lacya obligów  skarbow ych  
w stosunku do banknotów . f l )  w e w zg lędzie  o rg a n i­
z a c j i  b a n k u  ja k o  in s ty tu c y i  k red y to w e j d la  h a n d lu  
i p r z e m y s łu .  Tu zachodzi pytanie ja k  dalece ma być 
rozszerzony  k re d y t, do czego odnosi się utw orzenie 
banków  przem ysłow ych . C )  w e  w zg lęd z ie  s to s u n k u  
b a n k u  do w ła śc ic ie li z ie m sk ic h . Tu zachodzą k w e- 
stye o ile bank ma się przyczynić  do operacyj re 
dytow ych odnoszących się do zdjęcia ciężarow  z £  
tii, czyli i w  jak ich  stosunkach ma zostaw *'i bank 
z instytucyam i kredy tow em i, a b y  zasoby s j  “
rzy ć  na po trzeby  w ł ą ś c i c i e l i  g r u n ^ ^  -
po dokładnem  rozw ażeniu  tycn p . . ; , Jc . . . .. „  Tu bedzie mowa o u tw o -

z bankiem głów nym . Na ^  P™ -
w incyi podadzą indywidua '  • j nośredn- f mi~ 
nisteryum  ż y c z y  sobie , aby' ^ J h,P°*re d '»'c t'vem  do­
w iedzieć się mogło o opm ■ mych prow incyj.

Wiedeń 20 te le <jraficzne z  T r y -
e s tu l .  „P yreus , . D otąd rzeczy  są  in  s ta ­
tu  quo. U powszec m ona w  Corfu p o g ło sk a , że  część 
floty a n g i e l s k i e j  o p ty n e ła  do Dardanellów, je s t  bez­
zasadną- H ząd kró la  O ttona w zb ran ia  się stanow czę 
wchodzić z A nglią  w  u k ła d y , dopóki flota nieopusci 
Śalam iny i dopoki zabrane sta tk i g reckie  niebędą 
zw rócone. Anglia zaś  nowe postawiła żądam'3
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nagrodzenia za mniemane zrabowanie okrętów angiel­
skich podczas wojny o niepodległość. Nastąpione 
w  d. 9 b. m. doręczenie bardzo energicznej noty ro­
syjskiej, radosne sprawiło wrażenie. W  porcie py- 
ręjskim stoją obecnie 2  okręta francuskie, 1 angiel­
ski, 1 austryacki i 2  rosyjskie. lOgo wyprawiono 
z największym pośpiechem kuryera angielskiego do 
Stambułu. Handel w ostatnich dniach znacznie się 
pokrzep ił/ '

„Rzym  14  marca. Postanowiony na dzień 7 kw ie­
tnia powrót papieża do R zym u, oznajmiony zosta ł 
urzędownie wszystkim  zagranicznym posłom. Czy­
nią już św ietne przygotowania do uroczystego przy­
jęcia Jego św iątob liw ości/'

(jA W ęgier). Urzędowe dzienniki węgierskie z d. 
17  b. m. og łasza ją  rozporządzenie cesarskie, zna­
cznie łagodzące postanmvienia względem assenterun- 
ku byłych honwedów. Rozporządzenie to stanowi: 
„M ają być natychmiast rozpuszczeni: 1 j  wszyscy 
niezupełnie zdatni do służby wojskowej i 2 )  tacy, 
którzy mają lat 3 8  skończonych, a na których nie- 
ciążą ważne zarzuty; w ostatnim razie obie te kate- 
gorye winny być wcielone do kompanij karnych; 
3 )  duchowni wszalkiego wyznania. — Na drodze po­
rozumienia, mają być uwolnieni: 4_) za porozumie­
niem się ministerstw wojny i spraw w ew n .: a j  żo­
naci, którzy więcej niż dwoje dzieci mają do utrzy­
mania. a żadnej nieposiadają własności gruntowej; 
V) jedynacy 70toletnich rodziców, których są jed y n ą  
podporą; c j  ci, którzy w braku o jca  lub matki u- 
trzymują dziadka lub babkę; d)  sieroty, które z w ła ­
snej pracy utrzymują małoletnie rodzeństwo. — In­
dywidua, nienagannej konduity, i na których niecią- 
żą  ważne zarzuty, mogą również upraszać o uwol­
nienie ich od służby na drodze oferty, patentem z d. 
2 3  grud. r. z. o zastępstwie wojskowem, przepisanej.

Powyższe rozporządzenie i drugi akt łask i cesar­
skiej znoszący assenterunek b. gwardzistów narodo­
wych w*e wszystkich warstwach towarzystwa, wiel­
kie spraw iły  zadowolenie i są przedmiotem powsze­
chnego zajęcia, wszakże jednocześnie z tern i nomyśl- 
nemi wiadomościami, obiega pogłoska, żc Nyary, 
Irynyi i Murgu na wieloletnie skazani zostali więzie­
nie, jak 'rów nię ,  że w tych dniach dostało się w rę­
ce rządu kilka skrzyń papierów po rządzie rewolu­
cyjnym pozostałych, które niejednego jeszcze skom­
promitować mogą.

Wedle p r y w a t n y c h  d o n i e s i e ń  z  P e s z t u ,  ta m te j ­
szy s t a r o z a k o n n y  k o m i t e t  a d m i n i s t r a c y j n y ,  d o  ścią­
gnięcia nałożonej na żydów węgierskich kontrybucyi 
upoważniony, odebrał od komendanta dystryktowego 
hr. Machio ustne polecenie, aby bądź co bądź, kwo­
ty kontrybucyjne od wszystkich gmin żydowskich 
z assystencyą wojskow*ą ściągnął, i takowe nieod­
wołalnie do dnia 31go b. m. z łoży ł .  Gdy się komi­
tet odw oływ ał do świeżo ogłoszonego reskryptu rni— 
nisteryalnego, odpowiedziano mu : „ ż e  kontrybucya 
musi być. przedewszystkiem spłacona — ktoby zaś 
później niewinność swoję udow odnił, będzie sobie 
miał odpowiednią kwotę zwróconą. -—- Niemożemy 
faktu tego z wielu stron jednocześuic doniesionego 
pominąć milczeniem, ale wyznajemy szczerze , iż nie- 
jesteśmy d o ś ć  pojętnymi, abyśmy ostatnie rozporzą­
dzenie ministeryalne w ten sposób w yłożyć umieli.

Siidslavische  -  '/e itung  donosi od granic Bośnii, żc 
powstanie w bośnijskiej Krainie coraz więcej się sze­
rzy; wezyr nicczuje się na siłach do stoczenia walki 
z powstańcami i dotąd żadnych niepodjął stanow­
czych kroków zaczepnych, trzymając ciągle wojsko 
swoje w Trawniku. Stronnicy w ezyra w Krainie, 
którym się niepowiodło schronić w g łąb  Bośnii, b łą ­
kają  się po lasach w bliskości austryaekiego kordo­
nu, i radziby znaleść z tej strony granicy przytułek. 
Jeden Musseliin i jeden bey prosili ju ż  o przyjęcie, do 
czego komenda kordonu chętnie się przychyliła.

(W iadom ości bieżące'). O missyi ministra wojny 
do W łoch  dowiadujemy się ,  iż tenże ma dowodzić 
eskadrą, która towarzszyć będzie ojcu ś. do Rzymu, 
i ja k  się zdaje nieprędko wróci do ministeryuin. Tym­
czasem feldm. Degenfehl podpisuje rozporządzenia j a ­
ko zastępca ministra, a książę Schwarzenberg przed­
stawienia ministeryalne, w „imieniu nieobecnego h ra­
biego Giulay.“ Minister przez dwa dni za trzym ał się 
w  Gratzu, zkąd 1 6  udał się w dalszą podróż.

—Minister spraw wewn. w y d a ł  okólnik, stanowiący, 
że praktykowana dotąd kontrolki rządowa nad budo­
wnictwem gminnem, ma być zniesiona, i tylko wtedy 
""ejsce mieć winna, gdy gmina żąda zasiłku ze skar-  

11 Państwa na prowadzenie budowy.
■ . pragskim uniwersytecie większa część pre-
s / łem  S r va si<< iuż w jq*yku czeskim; w p r z y -  
TU-a HanuszC?f  Prz.vbywają jeszcze następne kursa:
syjskiego ^ j & ros-„r UP° encyklopedyi umiejętności.

 . W  Niemczech ... . . . .  .ier̂ ,e« jwksl a r  jkjsjł
własc/ciTli z iem ń ich , J  ' f a lmlklehw rascicieii ,,...„7, /  sprzedać ziemie w y­
chodźcom, aby oferty swoje, przy ,ł<lkPa(Jnpm op;sa_

m
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niu stosunków przesyłali do jen. agenta tegoż towa­
rzystwa, dra Lindner w Monachium.

N i e m c y ,
S tu lg a id  15  marca. Dzisiaj odbyła się uroczy­

stość otwarcia sejuiu. skończonej ceremonii ko­
ścielnej, deputowani zebrali się w sali, gdzie przy­
stąpiono do wyboru prezydenta wieku. P rzy  odgło­
sie „niech żyje król‘‘ J. K. Mość za ją ł  miejsce na 
tronie, a minister spr. vy. odebrał przysięgę od de­
putowanych. Naówczas król stojący odczytał nastę­
pną mowę: „Panowie deputowani! Położenie ca­
łych  Niemiec i wewnętrzne stosunki Wirtembergu k ła ­
dą na mnie obowiązek wypowiedzenia mego zdania 
z ca łą  szczerością. Od wypadków marcowych 1 8 4 8 ,  
Niemcy nieprzestały być igraszką partyi i ducha e- 
goistyćznego. Zjednoczone państwo niemieckie jes t  
marzeniem i najniebezpieczniejszem ze wszystkich 
marzeń, tak dobrze pod względem niemieckim jak i 
europejskim. Wszystkie drogi które do tego celu u- 
torowano i jeszcze utorują, zawiodą zupełnie gdziein­
dziej, tojest do rozerwania całości. P raw dziw a siła 
i zgoda, prawdziwa oświata i wolność narodu pole­
ga ostatecznie na utrzymaniu pieczy właściwości i 
niepodległości każdego z plemion głównych. W szel­
kie gwałtow ne zlanie, wszelkie bezwzględne podpo­
rządkowanie jednego z plemion głównych pod drugie, 
s tałoby się hasłem wewnętrznego rozstroju i naro­
dowej egzystencyi wykopałoby grób. Je s t  tylko j e ­
dna forma konstytucyjna, zdolna do prawej i trw ałe j 
jedności całej naszej ojczyzny, o tą je s t  federacyjna. 
Na szczęście forma ta zdolna jes t  do większej potęgi, 
i dzielniejszego rozwoju s i ł  na wewnątrz i zewnątrz, 
nizli środki, które podawała konstytucya Rzeszy. 
Nieuznano tej prawdy najprzód w Frankfurcie, a po­
tem w Berlinie, i to wywołało dzisiejszy zamęt i wir 
w naszych stosunkach. Bezstronna historya nieprze- 
milezy jakie to cele i jakie żądze w y w o ła ły  związk 2 6  
maja. Nic z nim nie mają wspólnego jedność i wiel­
kość narodu, żadnych praw do sympatyi ludów ro­
ścić on sobie nie może, je s t  to sztuczne odosobnie­
nie, wyrachowane na polityczne samobójstwo ca ło­
ści, i jeszcze do tego w  środku trzech wielkich 
mocarstw, bez żadnego oględu na dnie niebezpieczeń­
stwa. Niedałoby się przeprowadzić ten związek bez 
zupełnego poszarpania rzeszy i świadomego pogw ał­
cenia owych uroczystych traktatów, na których grun­
tuje się nasze stanowisko i nasza niepodległość wzglę­
dem E u r o p y ,  j ak  n ie m n ie j  jej p o l i t y c z n a  r ó w n o w a g a .  
W  s p r a w ie i l l i  w e m  o c e n ie n iu  n i e b e p i e c z e ń s t w ,  ta k  na  
w e w n ą t r z  j a k o  i n a  z e w n ą t r z ,  d o  k t ó r y c h b y  z w i ą z e k
26  maja niezaprzeczenie zaw iódł, gdyby uczestnicy te­
goż p rzy  nim się upierali, abym się w edług  możno­
ści p rzyczyn ił  do wielkości p rzysz łego  spokoju, tojest 
zjednoczenia w szystk ich  plemion b ra tn ich ,  rozpoczą­
łem  za  pośrednictwem mego ministeryuin negocyacye 
z rządem Baw arsk im  i S ask im , dla porozumienia się 
względem projektu konstytucyi ogarn ia jącej c a ły  o-  
gó ł .  Podwójnie czuję się szczęśliwym, gdy  mogę panom 
donieść, że  negocyacye te dopięły  zamierzonego ce­
lu ,  i że  rz ą d  cesa rza  Austryi na rezulta t  onychże 
zupełnie  się zgodził .  Skoro  projekt konstytucyjny 
t rzech rządów  królewskich podanym będzie do w ia ­
domości gabinetu pruskiego i innych rządów  nieinieć-

tm
gólnej

teryalnej i politycznej jedności, z waszem zadowol- 
nieniem, pożądany odniosą skutek. Lecz cóżkolwiek 
opatrzność w tej ciężkiej sprawie nam lub potomkom 
naszym przekaże, mogę sobie oddać słuszność, że 
zostając w ciągłej zgodzie z Austryą i Prusami, o- 
wym stronniczym warunku wspólnego dobra, jedynej 
rękojmi wewnętrznego pokoju i narodowej samoistno- 
ści, we wszystkich moich krokach ku dobru mego 
kraju i całej ojczyzny zmierzałem. Wśród burzy 
tegoczesnej przechowało dawną siłą, w ytrwałość i 
zbawienie li tylko strzeżenie dawnych praw, to jes t  
trzymanie się tego, co je s t  rzeczywistem, historycznem, 
co się nie da zaprzeczyć i mimo nowości ma zawsze 
wagę. J a  i rządy ze mną związane chcemy zastrzedz
narodowi prawo reprezentowania całości, ale nie chce­
my nic stawiać, bez czegoby burzyć dawnego nie mo­
żna ,  chcemy odpowiedniej budowy dotychczasowej 
rzeszy, chcemy pogodzić słuszne zadania P rus  z o- 
gólnemi interesami Niemiec Ale z własnych naszych 
interesów niemyślimy zrobić ofiary dla tego lub owe­
go mocarstwa, tylko złożymy ją na ołtarzu wspólnej 
ojczyzny, bo niechcemy być Austryak.uni ani P rusa­
kami, tylko chcemy być i hy<: zawsze z Wirtember-
giem, Niemcami. Ministrowie moi przełożą panom 
projekta, które w załatwieniu spraw krajowych szcze­
gólniej są  naglące. (Tutaj kroi wylicza niektóre pro­
jekta, przypomina, że od l#t postępuje drogą kon 
stytucyjną i ostrzega, żeby 11IC od niego nieżądano co 
się nie da pogodzić z zasadami konstytucyjnemi, bo 
na to pomny obowiązków panującego zezwolić nie- 
może, wreszcie tak kończy)* „Jest coś wyższego nad 
pisane prawo konstytucyjne, a tem je s t  moralny
w ęze ł  społeczeństwa. Rod tym względem obowiąz­
ki moje znam doskonale, niedozwolę aby anarchia zer­
w a ła  się do steru, a stronnictwo nieporządku, jeźli

podniesie głow*ę, przekona się zaraz, że w  W irtem­
bergu niema dlań gruntu, podpory ani odgłosu/1 Kie­
dy król powiedział s łowa, „niechcemy być A ustrya- 
kami ani Prusakami, członkowie lewej krzyknęli 
„braw*o“. Dzienniki pruskie robią nad tą mową ma­
ł ą  uwagę, że jes t  dla Prus za ostra, zbyt ostra.

„Niechcemy być Austryakami, ani Prusakami, inte­
resów* własnych niechcemy poświęcić jednemu lub 
drugiemu mocarstwu, jedność niemiecka jes t  marze­
niem i jednem z najniebezpieczniejszych marzeń;“ s ło­
wna te powiedziane w  mowie królewskiej, cechującej 
się rzadką szczerością, dowodzą, że liczne projekta 
negocyacye i noty dyplomatyczne niezbudowały j e ­
szcze jednolitego państwa niemieckiego, że choć w  
Berlinie, życzą sobie zjednoczenia w edług  własnego 
rozumienia rzeczy, to duch wyłączności mniejszych 
mocarstw* nieostygł, a projekt berliński lub munichs- 
ki z zaklętego koła przyszłości n iewyw oła zjedno­
czenia, tak jak  jedna jaskó łka  nieprzyniesie wiosny. 
Niechaj nam wolno będzie zrobić tu kilka uwag, o ile 
zamierzone lub dokonane projekta przyczyniły się do 
zespolenia Niemiec, Przedewszystkiem kommissya 
frankfurtska ma reprezentować Niemcy, w*szakże tru­
dno pojąć o ile organ ten złożony z delegowanych au- 
stryackich i pruskich ważnym jes t  dla reszty Niemiec. 
Umow*a zawarta  3 0  września niepodaje nic pewnego 
o kompetencyi utworzonej przez nią władzy. Austrya 
uważa j ą  jako organ prawny reprezentujący ogólne 
interesa Niemiec, dla tego pod rozwagę jej podaje 
projekt zjednoczenia, ale Prusy zaprzeczają jej p ra­
womocności, k ładąc za powód, źe nie wszystkie pra­
w a daw nego sejmu Rzeszy przyznane są obecnej ko- 
missyi. Zresztą komissya niezważając już na to, że 
mandat jej kończy się z dniem 1 maja, za nadto ma 
wiele w* sobie żywiołów rozdwojenia, aby dla Nie­
miec zbawienną być mogła.

Zw iązek zawarty między Prusami, Hanow*erem i S a­
ksonią 2 6  maja r. z. jest drugim kamieniem węgielnym, 
na którym ma się opierać jedność i potęga Niemiecka. 
P rzystąpiły  doń wszystkie pomniejsze niemieckie pań­
stwa zwyjątkiem dwóch za łożycieli , Austryi, Baw a-  
ry i ,  Wirtembergu i księstwa Lichtenstein. Przyjęta 
w akcie dodatkowym nazwa związku niemieckiego 
nieodpowiada przesadzonym z początku zamiarom, ani 
początkowemu tytułowi państwa Niemieckiego, bo 
przecież i południowe mocarstwa należą dq Niemiec, 
a one ciągle dążyły  do rozbicia związku niemieckie­
go. W  ogóle projekt Berliński niepotrafił nigdy so­
bie zjednać sympatyi narodów, bo przedewszystkiem 
o b a w i a n o  się d y n a s t y c z n e j  dążności gabinetu p r u s k ie
go. W  m edyatyzacyi ks ięs tw  Hohenzollern, w  kon- 
wencyi w ojskow ej z Badenem i Brunśw ikiem , po­
k a z a ła  się widocznie samulubna polityka gabinetu 
pruskiego, dlatego naw et w P rusiech  w ybory  E r fu r t -  
skie nie z n a la z ły  wielkiego odgłosu.

Jeźli związek trzech króli już zaraz z początku nie- 
mógł spodziewać się, jak  tylko odosobnionego stanowi­
ska w* państwie niemieckim, to dzisiaj pokazuje się tem 
oczywiściej, kiedy Hanower głośno, a Saksonia i 
Elektorska Ilcssya tacile odstępują. Gabinet Dre­
zdeński przystąpił do umowy Munichskiej z d. 27  
lutego, której dążność jest wprost przeciwna za­
miarom Berlińskim, a nowe elektorskie ministeryum 
Hassenpfluga niedługo zapewne taić się będzie z nie­
nawiścią do Berlina; można więc niemal z pewnością

. .. „    po­
dobny jakeśmy ju z  raz porównywali do owego nie­
ustraszonego kapitana, co w zapale rycerskim w szedł 
na w a ły  nieprzyjacielskie, niezważając że go kom­
pania opuściła.

Stereotypowa formuła: jedność i potęga Niemiec, jes t  
naturalnie godłem południowego związku. Świeżo 
podana przez gazetę Munichską wiadomość o przy­
stąpieniu Austryi, a bardziej jeszcze ton ministeryal- 
ny dzienników wiedeńskich, dowodzą, że tw*órca przy­
zna ł się wreszcie do swego dz ie ła ,  a zarazem no­
wemu związkowi przydają pow agi. Ale rzecz ta za ­
nadto jes t  w*ażna, zanadto blisko nas samych doty­
czę, abyśmy ją tutaj traktować mieli.

B erlin  18 marca. Nowe prawo o stowarzysze­
niach ma być ogłoszone 21 marca; z tego powodu 
istniejące dotąd związki demokratyczne będą musia­
ł y  się rozwiązać.

— Związek południowy i sejm Erfurtski stanowią 
osnowę wszystkich artykułów* w dzienikach berlińskich. 
W  Erfurcie czynią już  przygotowania, wielu depu­
towanych w yjechało , kilku ministrów znajduje się 
już  na miejscu, a nawet prezes ministeryum bióro 
swoje przeniósł całkiem do Erfurtu. Chodzi wszak­
że wieść , że skoro konstytucya en bloc przyjęta zo­
stanie, sejm ma być odroczonym.

— Nowy minister wojny zw raca szczególniej uwa­
gę swoją na artyleryą- Wojna węgierska podniosła 
na nowo znaczenie tej broni, a trudno zaprzeczyć, że 
artylerya pruska nieodpowiada stanowisku i znacze­
niu armii. . .

O d b y t e  onegdaj wy P j y d o  Izby I, niepotrafiły* ścią­
gnąć w y b o rco  w więcej niż na sejm Erfurtski, i mimo
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wszelkich starań, przyszła Izba podobnie jak i da­
wniejsza będzie Izbą m n i e j s z o ś c i .

Wroclaw 19 m arca. (K .) Ju ż  k ilka  m iesięcy tem u, ja k  „ C z a s11 
doniósł o u siłow an iach  podjętych około dźw ignięcia ję z y k a  polskie­
go w tu te jszych  za k ła d a c h  naukow ych, w spom inając zarazem , że i 
tu  nam nie zbyw a na m ężach pośw ięcających tem u przedm iotow i
szczególn iejszą trosk liw ość i uw agę. Dziś mam sobie za  obow iązek

zdać sp raw ę z egzam inu odbytego w szkole obyw atelsk iej Śgo Ducha, 
gdzie się po raz  p ierw szy  ję z y k  polski, jak o  przedm iot naukow y 

po jaw ił.
W y z n a ć  m uszę , że oczekiw anie m o je , w chodząc do pięknego i 

gustow nego gm achu wspomnionej sz k o ły , nie b y ły  maj e " Mia.pem 
być św iadkiem  i niby sędzią  u siłow ań  m ęża, k tó ry  od czasu  pobytu 
sw ego w W ro c ław iu , n ieustannie nad tern p racu je , żeby je ż y k  nasz 
ty le  po S zląsku  jeszcze  używ any , podżw ignąć i 2j ednJ  ,jla  nieg0' 

należne, a  dotąd często mu odm aw iane uw zględnienie. Spodziew a­
łem  się nieco więcej z n a le ść , aniżeli w yrecy tow an ie  w yuczonego 
„a  ten cel pensum, dla tego nie by łem  skąpym  eo do w ym agań 
moich; ale mimo to w szystko , co s ły sz a łe m , nie ty lko  odpow iadało 
oczekiw aniom  moim, lecz w ogolę naw et je  p rzew y ższy ło

Uczniowie k la sy  trzecie j, ( k tó ra  dotąd je s t  n a jw y ższa ) czytali 
k ilka  m ałych  ćwiczeń z d z ie ła  elem entarnego nauczycie la  sw ego 
pana F ritz a , a potem tłum aczy li z polskiego na niem ieckie i odw ro­
tn ie, ob jaśn ia jąc przytem  w szystko  p raw id łam i g ram atycznem u— 
Cokolw iek s ły sz a łe m , było  oddane z ta k ą  pew nością , w ym ow ę 
szczególnie co do dźwięków naszem u ty lko  języ k o w i w łaśc iw y ch , 
ty le  znalaz łem  w yrobioną . cz y s tą , że chętnie p rz y łą c z y łe m  się do 
pochw ał, k tó re  po skończonym  egzam in ie , w ład ze  obecne i rodzice 
uczniów, godnemu nauczycielow i ośw iadczyli. P o ch w a ły  te  tein 
więcej b y ły  zas łu żo n e , iż pan F ritz  od pięciu dopiero m iesięcy 
czynnym  je s t pr*y tej szkole, a  dwie ty lko  godziny na  tydzień  ma 
do sw ej dyspozycyb zadanie jeg o  by ło  w ięc tru d n e , jednakow oż 
zaszczytnym  spcs ° ’,enl z niego się w y w ią z a ł. P ra w d a , że i ze s tro ­
ny uczniów' zn a laz ł poparcie, bo w y czy tać  m ożna by ło  z tw arzy  
m łodzieży, i* przedm iotow i oddają się  z chęcią i że sie cieszą  z u -  
czynionych dotąd postępów .

E gzam in zakończono u roczystośc ią  szkolna, k tó ra  się odbyła n a ­
za ju trz  rano. °kec w ład z  szkolnych i licznie zeb ranych  gości, 
uczniowie w szystk ich  k las popisyw ali się ze śpiew am i przecudnie 
w konajtemi i de kłam acy am i w ję z y k a c h : niem ieckim , francuz kim i 
polskim C iekaw y byłem  przedew szystk iem , ja k  deklam ator polski 
( sy n  d y rek to ra  K em pa) przed tak  licznem zgrom adzeniem  w y w ią ­
że* sie ze sw ego zadan ia  5 m iałem  jednak  w szelka  przyczynę, być 
z niego k o n te n t, bo śm iałym  krokiem  w s tą p ił żw aw y  ch łopak  na 

mównicę i g ło śn o , a  w yraz iśc ie  opow iadał legendę księdza H o ło - 
wińskiege o g arn k u  ze z ło tem .— Po stosow nej mowie dy rek to ra , 
goście z pow szechnem  zadow oleniem  opuścili s a lę , a  j a  cieszyłem  
się rów nież z postępów  uczniów, ja k  i z tego, żc w prow adzeniem  j ę ­
zy k a  naszego  do tego zak ład u  znowu zrobiono w ażny  k rok  ku po- 
szanow aniu  żyw io łu  polskiego w  Szląsku .

W  p rzy sz ły m  liście doniosę o postępach Języ k a  polskiego po in ­

nych z a k ład ac h  i na w szechnicy .

W IELK IE K S IĘ S T W O  PO ZNAŃSK IE.
P o z n a n  17 m arca. (K o rre sp .)  Po przyjęciu  w niosku w ażnego 

ks. K aliskiego, n a  którym  w czoraj l is t mój skończy łem , w n iósł 
del. C h ła p o w sk i,, aby m a n d a t  by łe j dyrekey i na cz te ry  m iesiące

p rzed łu ży ć , a w tyn czasie aby taż  dy rek ey a , nowe z w o ła ła  w a l-

ne zeb ran ie , jeżli p ra « «  dozwoli. W n io sek  ten p rzepad ł.
Z a b ra ł  natenczas g ło s  dcl. C z ap la , w łośc ian in  z Bydgow skiego, 

i o d czy ta ł, ją k a ją c  s ię , m owę p o czynającą  od w yrazów : „N ie pa­
trzę  pi zez sz k ie łk a  salonow e11. D alej, z a rzu ca jąc  dum ę, b rak  b r a ­
te rs tw a . chciwość w yższym  sta n o m , za k o ń c z y ł odczyt bardzo źle 
w ydany  liczneini cy tatam i z M ickiew icza. B y ła  to nędzna parodya 
w ystąp ien ia  zeszło rocznego  del. K ulczyka. J a k iś  postępow y, ludo­
w y  cz ło w iek , u ż y ł nad er n iezgrabnie biednego w łośc ian ina  za  in ­
stru m en t. nby w yrazić  sw ą  nienaw iść i zazdrość . O degranie tej 
kom edyi oburzyło  Z grom adzen ie , szczególniej też  w łośc ian  licznie 
na tein walne®  zebraniu z a s iad a jący ch ; sykan ie  mocne k ilk a  ra z y  
s ły sz e ć  się dało w czasie czy tan ia  szum nych frazesów .

Po del. Czapli w y s tą p ił delegow any Niem ojowski z zam iarem  do­
w iedzen ia . że jeszcze  niem ożem y się ty tu ło w ać  „obyw atelam i11, bo 
jeszcze  n iezasłuży liśm y na ty tu ł  o byw ate lstw a. Z u p e łn a  nieuw aga 
Z grom adzen ia, a  naw et śm iech , n ied a ły  mu skończyć. B y ła  też 

ju ż  8ma godzina.
Przystąpiono w ięc do oboi u nowej D yrekey i, w ed ług  s ta tu tu  L ig i 

za  pomocą kartek . Po długim  obrachunku , o k aza ło  sie  naprzód 
ty lko  czterech dyrektorów  i jeden zastępca  w iększość potrzebną 
m ajacy  Ci praw ie jednom yślność g łosów  otrzym ali. Byli „iemi 
PP. P o tw orow sk i, C ieszkow ski, ks. Jan iszew sk i i L ib e lt, zastępca  
Ż ychliński. Musiano wiec przystąpię  do sc s le js z e g o  w yboru  m ię- 

dzy najw ięcej g łosów  majaconii. ,
W tenczas w s tą p ił na mównicę nowo . pow tórnie „b ran y  prezes 

L ig i, P otw orow ski. Z w ielką p rosto tą podziękow ał za  zau fan ie , i 
Z rów naż p ro sto ta  p ro s ił  o uwolnienie go od obow iązku, ,  powodu 
s ta rg an y ch  s i ł  na p racach  publicznych, z powodu licznych in te re ­
sów  p ry w a tn y c h , opiek itd. Każde słow o szanow nego tego m ęża
tak ie  w zbudza u szan o w an ie , że choć z boleścią k ażdy  je  p rzy ją f, 

, . • „ćm iplił. Po nim b. dy rek to rP o ją ł, i n ik t naw et prosie sie go nieosm
,  . °  , . . .  . -a  w yboru usunąć raczono,L ipski u p ra sz a ł,  aby go qd ściślejszego .’
p rzy jąć  bowiem obow iązku by  niem ógł. , , „

• ' . , , , , 1 , -aP sie podobnież dla z a tru -Po nim b. d y rek to r P a la c z , w y m aw ia ł sic r 
j  ■ , , ’ , • , . . .  i ,  „u; «nów n a  mównicy sieomen gospodarsk ich . N atenczas Potw orow ski “
ukazu je i w  te s ło w a  p rzem aw ia : „ W id z ę , w ym aw iając się
obow iązków  publicznych zgorszen ie  dałem , z ły  p rzy k ład  zasia  cm.
O św iadczenie moje cofam — urząd  p rzy jm uję11. Z eszed ł z t r jb u n j .

Opisać tę  chwilę niejestem  w s ta n ie . Z a d rż a ły  ściany od oklasków , 
od okrzyków : Niech ży je  drogi nasz G ustaw ! Na kw andrans po­
siedzenie zaw ieszone by ło  sam o z siebie. K ażdy b ieg ł śc isnąć dłoń, 
uśc iskać  szanow nego o b y w a te la , n a  niejednój tw 'arzy ł z y  w idać 
by ło . Kraj co m a jednego tak iego  obyw ate la , zw ątpić o sw ej 
p rzy sz ło śc i niepow inien, niemoże !

N ow y w ybór re sz ty  członków  dyrekey i t r w a ł  do l l t ć j  w nocy 
W ybranym i zo s ta li: d y re k to ra m i, G ustaw  P o tw orow ski, C ieszko­
w sk i, L ibelt, ks. Jan iszew sk i, R o g er R aczyńsk i, ks. T u łodz ińsk i; — 
zastępcam i: k s. K alisk i, A . L ą c z y ń s k i , F . Ż y ch liń sk i, K osiński, 
W oln iew icz , R adoński. P ro to k ó ły  posiedzenia rannego  o d c z y ta ł 
se k re ta rz  W olniew icz, poobiedniego J .  M oraw ski. Ostatni tak  b y ł  
doskona łym , że ty lko  ze sten o g rafam i może iść w  porów nanie. 
P rzy jęto  go z w ielkim  oklaskiem . D y rek to r C ieszkow ski, podzię­
k o w a ł ra z  jeszcze  za  zaufan ie  dla d y re k e y i, poczem prezes drugie 
w alne zebranie delegow anych L ig i ,  a  bodaj czy  nie o s ta tn ie , za  
rozw iązane o g ło sił.

Ogólny c h a ra k te r  zeb ran ia  b y ł  pojednaw czy. Żadnej osobistości 
nicw yrzcczono w dyskusy i. W ystąp ien ie  bolesne dcl. C zap li, so ­
wicie w ynagrodziło  osta tn ie  w ystąp ien ie  p rezesa Potw orow skiego. 
Mniej by ło  życia , mniej s tronn iczych  zachodów  ja k  w  roku  zesz ły m  
w K urniku, i p raw dziw ą to zgrom adzenie zostaw iło  pociechę. N aj­
przód: że tak  liczni i różnego  zdan ia mówcy w  tak ie j u trzym ać 
m ierze s ło w a  sw oje p o trafili, iż w ła d z a  rządow 'a przytom na nie 
ro z w ią z a ła  zg rom adzen ia ; pow tóre: że mimo prześw iadczen ia  ogól­
nego o kró tkości egzystency i L ig i ,  każd y  w y k o n y w ał sw ój obo­
w iązek , póki praw o dozw ala ; r a d z i ł ,  d y rekcyą now ą w y b ie ra ł, co 
dowodzi naby tku  najrzad sze j u nas cno ty , a  najpotrzebniejsze j: w y ­
trw a ło śc i. N akoniec, pom inąć n ie trzeba  drobne oznaki ogólnego u -  
sposobienia, k tó re  uderzyć m u sia ły  każdego. Jeden  przy toczę  na 
p rzy k ład . Gdy ty lko  k i.k a  głosów ' brakow 'ało  osta tn im  dwóm dy­
rek torom , i dlatego śc iś le jszy  w ybór rozpocząć po trzeba  b y ło , k il­
ku delegow anych snu lub ko lacy i p ra g n ą c y c h , zniecierpliw ionych, 
k rz y k n ę ło : „ak lam acy ą  ich obierzm y, k iedy ta k  m ało  braku je im
g ło só w 11. P o w sta ł na  to b y ły  d y rek to r L ipski, i z try b u n y  ośw iad­
c z y ł, ze ja k  najsilniej p rzeciw  temu p ro te s tu je , rzeczy w is ta  bowiem 
w olność ty lko  na ja k  najw iększym  strzeże n iu  praw 'a za leży . S ło w a  
zaś jeg o  z wielkim  aplauzem  p rzy ję te  z o s ta ły . Spraw ozdan ia  d y - 
rekcyi w krótce w y jd ą  z d ru k u , ja k o te ż  p ro to k u ły  w alnego z e b r a ­
nia. Gdyby nie obaw 'a, że w ład ze  n aza ju trz  posiedzenia nie po- 
zw o lą , gdyby nie po trzeba pow rotu do domu dla w yborów  p ierw o­
tnych do Izby lej na 16go t. m. w y znaczonych , w'alne zebranie 
byłoby się niezaw odnie o jeden dzień p rzed łu ży ło .

O w pó ł do 12stej w  nocy zakończyw szy  posiedzenie, w szyscy  

delegow ani bez w y ją tk u , w szy stk ich  stanów', udali się na  w ieczerzę 
do d y rek to ra  C ieszkow skiego , gdzie potw orne karp ie  i szczupaki, 

h e rb a ta  i wino p o siliły  po dziew 'iecio-godzinnych c iąg ły ch  n a ra ­
dach. Z ab aw a w spólna t r w a ła  do 2ej w nocy. N ajbardziej o ta -
c z a n o  d e l e g o w a n y c h  z, P r u s  z a c h o d n i c h ,  a  n a j m i l s z e  ro b i l i  w r a ż e ­
n ie  d e l e g o w a n i  s t a n u  w i e j s k i e g o  z  K u j a w ,  u b i o r e m ,  p i ę k n y  p o s t a w ą  
i ż y w ą  i n t e l l i g e n c y ą  s i e  o d z n a c z a j ą c y .  P r z y s z ł o ś ć  L ig i i stosunki 
obecne z a s ila ły  rozm ow y.

F R A N C Y A .
P aryż 1 7  marca. Nominacya pana Baroche w sze­

regach oppozycyjnych w yw oła ła  gniew i zadziwie­
nie. W rzeczy samej nie tego się spodziewano. P ressa  
następne nad tern czyni uwagi. „M onitor ogłasza  
dekret, mianujący pana Baroche ministrem spraw wew.; 
oto sposób w jaki prezydent Rzpltej przyjął ostrze­
żenie większości wyborczej. Cóż przynosi z sobą p. 
Baroche, jestże w nim s iła , zdolność, doświadcze­
nie, w yższość? Dla czego pan Baroche, a nie pan 
Barrot? wyjąw szy końcowe odmiany nazwiska, ja ­
każ różnica zachodzi między temi ludźmi? Dla czego 
pan Barrot się oddala, czemu nie p. Lahilte? Można 
było zrozumieć dymissyą pana Lahilte, ale niepodo­
bna wylłomaczyć usunięcia pana Barrota. W szakże 
wyborcy nie pana Barrot wykreślili y, listy, aby nad 
niego przełożyć pana deFIotte, ale jenerała Lahitte 
ministra spr z. Cóż powiedzieć o jenerale ministrze 
spr. z. który się ogłasza kandydatem i który nie jest 
obranym i który jeszcze po tej klęsce zostaje przy 
urzędzie; tego nie było przykładu, jak na to niema, 
i nazwy. Nic nie zmuszało pana Laliitte aby się po­
daw ał na reprezentanta, lecz skoro wystąpił a nie 
został wybrany, proste uczucie przyzwoitości naka­
zyw ało mu podać się do dymissyi. Azaliż postępu­
jąc w  ten sposób, ludzie ci podniosą w ładzę w oczach 
narodu? Wybór pana Baroche jest ironią, jest obra- 
zą większości i ó  marca. Albo wybór ten nic nie 
znaczy, albo też chce powiedzieć: „Nic nie można 
zrobić, wszystko com napisał w  więzieniu i na w y­
gnaniu w  zamku Arenemberg i w cytadeli Hani, jest 
(ałszeni albo kłamstwem.“ Powiedziałem: potrzeba 
ręki silnej, któraby zniosła despotyzm służebniczy i 
despotyzm wolności. F ałsz. Powiedziałem: Celem 
społeczeństwa jest dobro pospolite. F ałsz. Powie­
działem : System elekcyjny rządził Rzymem przez lat 
AbO i Rzym był monarchią świata, stolicą cyw iliza- 
pyL System dziedziczny nie wstrzymał rewolucyi,

tora r a z  wypędziła W a z ó w ,  dwa razy Stuartów,
r?y ra*y Burbonów. Fałsz. Powiedziałem : Każden 

system finansowy powinien mieć na celu przyniesie- 
Z l i  po!miCy ludowi. F ałsz. Powiedziałem: 'Z ła  to 

H Pi°. która opuszcza przyjaciół z obawy nie-
pot o ja«ia się swoim nieprzyjaciołom. Polityka trwo- 
Z iwa jest najgorszą. F ałsz. Powiedziałem: Najlep­
szy iząd jest taki, który wypełnia swoją missyą, to

jest formułuje się wedle potrzeby epoki i ukladaiae 
się do obecnego składu społeczeństw a, używa - I 
kich środków dla utorowania cyw ilizacji dr o" 
twej i ubitej. Fałsz. Powiedziałem: W  'epokach bf'~ 
skich społecznego zamętu, nie chodzi o zastosowanie 
teoryi, ale o pochwycenie iskry geniuszu odżywczego
0 wcielenie w  siebie uczuć narodu, chodzi o wyka­
zanie mu drogi, którą ma postępować. Abyś podo­
ł a ł  temu zadaniu, trzeba ażeby puls twój bił równo 
z pulsem narodu, trzeba żebyś czuł tak jak on, aby 
interesa nasze były tak złączone, iżby wram wolno 
było zw yciężyć lub upaść razem. Fałsz. Powiedzia­
łem: Wolność jest jako potok, aby siała bogactwa a 
nieburzyła, trzeba jej wykopać głębokie i szerokie 
koryto. F ałsz. Powiedziałem : Dobra administracya 
tern się odznacza, że wzywa do siebie wszystkie za­
słu g i, wszystkie specyalności dla oświecenia sw'ej 
drogi, i urzeczywistnienia wszelkich udoskonaleń, 
wtedy kiedy siłą  poskramia nadużycia, kiedy podnie­
ca przem ysł, kiedy rów noważy bogatych i ubogich, 
pracujących i korzystających z' pracy,' rządzących i 
rządzonych. F ałsz. Powiedziałem: Trzeba powrócić 
instytucji legii h o n o r o w e j  czystość i niepokalaność 
pierwotnej organizacyi. F ałsz. Powiedziałem: Trze­
ba zmniejszyć ciężary ludu. F ałsz. Powiedziałem. 
Trzeba osłabić centralizacyą administracyjną. F ałsz. 
Powiedziałem: Nędza nie będzie buntowniczą, kiedy 
dostatek uciskać przestanie. F a łsz . Powiedziałem: 
Niechaj każdy rząd dobro mass oprze na podstaw ach 
niezachwianych, a będzie sam nie zachwianj'. Fałsz. 
Pow iedziałem : Każden rząd powinien dążyć do tego, 
iżby mógł powiedzieć: tryumf chrześciaństwa prze­
mógł niewolą, tryumf rewolucyi zw a lc z jł służebni- 
czość, Iryumf demokracyi zniszczjrł  n ę d z ę .  F ałsz. 
Powiedziałem : Nikt niemoże uniknąć przeznaczenia; 
jeźli rzad skazanj' jest na śmierć, zginie właśnie 
środkami, ktorj'ch używa d/a ocalenia siebie, ha łsz . 
Powiedziałem: Prówo stowarzyszenia jest podstawą 
zasadniczą rządu reprezentacyjnego. F ałsz. Pow ie­
działem: Jest we Francyi pewna część ludzi, która 
sobie nadaje szumny tytuł konserwatorów. Czyliż 
nie jest śmieszna nazywać się tak w kraju, gdzie nie 
ma nic na swojem miejscu, gdzie w szystko musi być 
zmieniono. F ałsz. Powiedziałem: W zywajcież w ięc 
konserwatorów dopóki chcecie, ludzi stanu kreciego 
wzroku, z litości śmiać się będziemy; bo cechą jest 
głupstwa i nieświadomości dążyć do utrzymania* sta­
nu chorobliwego, zamiast szukać skutecznych leków. 
F ałsz i kłamstwo.“ Po uznaniu więc tych fałszów  
trzeba było je odpokutować. Jak? przez nominacya 
pana Baroche. Ta nominacya jestto zaparcie sie 2 0  
lat i t r z e c h  t o m ó w  m e d y t a c j i  p o d  tytułem: D zie ła  
I jU d w ik a  j \  a p  o Leon a  B onaparte .**

—  Rzeczywiście p. Baroche objął dziś tekę ministra 
spraw wewn. i wkrótce ma przełożyć dwa nowe 
projekla. W ylicza je  poniżej nasz korespondent, jest­
to urządzenie wyborów powszechnych, ograniczenie 
wolności druku i oznaczenie warunków pobytu dla ro­
botników'. W ten sposób mają nadzieję, iż potrafią 
oddalić z Paryża gotową zawsze armią powstańców" 
Prezydent niechce, aby prawa te ścieśniające same 
były przedstawione, żąda on, aby wniesiono w spół­
cześnie kilka ulepszeń materyalnych, pragnie, aby 
podano na raz do Zgromadzenia projekt prawa dru­
kowego i kredjtu gruntowego, projekt o robotnikach
1 dwa prawa odnoszące się do ulepszenia losu klas 
robotniczych, jednej tak zwanej inwalidów cywilnych 
a drugiej robotników w stowarzyszenia zaw ięzują- 
cych się. Stowarzyszenia tego rodzaju nie udały się 
początkowo, ale minister zw rócił uwagę prezyden­
towi ,* Że według obrachowania, jak sądzi najdokła­
dniejszego, 3 2 ,0 0 0  robotników głosow ało  za kan­
dydatami rządoweini, co skłoniło Ludwika Napoleo­
na do przyspieszenia tych projektów. Sądzi on, że 
bez wielkiego wysilenia będzie mógł odzyskać _da- 
w'ną popularność, która 1 0  grudnia 18 4 8  r. uwień­
czyła jego imię Óciumilionami głosów'. Nie wszyscy  
podzieiają to zdanie. Nawet członkowie rodziny pre- 
zydenta sądzą, że jedynym sposobem jego rehabili- 
tacyi w  opinii publicznej jest podanie się do dymisyi. 
Jak mówią W . księżniczka Stefania, pierwsza poda­
ła  mu tę myśl mówiąc: „Nie masz własnego stron­
nictwa, ci ‘którzy maja jeszcze dla cie le niejakie 
wzgledj', uważają cie za tratwę, *)a. orej płynąć 
można tak d łu g o d o p ó k i się niezuzyje, inni jeszcze  
mniej grzecznymi byliby dlacm »e j g '  -v !>’ demagog, 
dostali sie do władzy, spotkałby cię taki los )ak i 
umiarkowanych ("rozumiesz mni -1, eS'tvmisci zam­
knęliby cię w Vincennes, ®rl®*n'®CI w ysłali na w y­
gnanie. Pocóż więc czekac na ten p,atv aL* 
czego nieustąpić z mifjsca, 
wi, 
z
które

o Irtói- ’ P ' a*t y  a k t  —  dla
u mcunujp— -  . | ) vnija e.m ty le  ludzi mó­

w i, że  tobie niePrp'}m i' i /u  ■ dobrow olna razem
5 jakim ś memoryałe-n do Izb y  w  sty |u  napoleońskim? 
które w c a l e  ni - S? ’ b y ła b y  tryumfem.
A  kto w ie , ni ż e l- i n  j e d n a łb y  ci tryum f j e ­
sz cz e  s w . e W f, niże!ii 1 °  gru d nia .' Moż'e naród,
w  o c z ą t  r' " ia)a c ię  jako ch ciw ego  w ła -
d zy’ ilt . <i° W ied z ia ł ,  że  w t o b i e p a l r y -
otyzm . n,j),cyą. M oże przestraszony
kiem r a 1 t k a j ą c  się tych o k r o p n y c h  reto­
rów , m ożeby o d d a ł ci w ładzę p e łn ie jsz ą , św ie tn iej-
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szą i trwalszą?" Powiadają, że ciotka prezydenta 
rzeczywiście w te słow a m ówiła, że prezydent z po­
czątku nic na to nieodpowiedział i dopiero po dłu­
giej rozwadze odrzucił wniosek.

— Oto jest artykuł wczorajszego Napoleona , któ­
ry jak mówią w yszed ł z pod pióra prezydenta: „Dzi­
siaj myślą prawdziwą panującą, jest ulepszenie losu
nieszczęśliwych, ulepszenie niemożliwe, jeśli w ładza  
nie je s t” silną i społeczność ubezpieczona. Myślą fa ł­
szyw a jest doktryna, która chce dojść do tego sa­
mego celu , zburzeniem tego wszystkiego co jest i try­
umfem marzeń, które nie mają podstawy w prze­
szłości ani nadziei w  przyszłości. Prezydent Rzpltej 
pracuje ciągle nad tern oddzieleniem, przywrócił po­
rządek, kredyt i prace, którą fakcye niepokoją bez 
ustanku. Z  drugiej strony rząd jego zajmował się 
i zajmuje ciągle przedstawianiem Zgromadzeniu roz­
maitych wniosków, dążących do polepszenia losu nie­
szczęśliwych i rozwoju bogactwa narodowego. Ale 
praca ta twarda, przepełniona trudnościami, sama do­
konać się niemoże. Trzeba jej prawnej podpory Zgro­
madzenia, a mamy nadzieję podpory tej niebraknie, 
dziś szczególniej, kiedy chodzi nie tyle o tryumf 
stronnictwa, jak o zbawienie publiczne. Zresztą nic 
trzeba się łudzić. Nienawiść, jaka dzisiaj atakuje 
prezydenta, czynów jego niesięga, ale jest w yp ły­
wem sekty, która zaprzysięgła wieczną zemstę spo­
łeczeństwu, która z w ściekłością powstawała na kan­
dydaturę Ludwika Napoleona i która po wyborze, nie 
czekajac na jego czyny, rozpoczęła przeciw rządo- 
dowi ślepa i zaciętą opozycyą. Dość przypomnieć 
sobie dzień 2 9  stycznia 1 8 4 9  roku, to jest niebez­
pieczeństwo buntu w miesiąc po wyborach powsze­
chnych protestującego przeciwko nim. W szakze z po­
ciechą widzieć można, że poczet nieprzyjaciół spo­
łeczeństw a i rządu uszczupla się. Nietylko też w wie­
lu departamentach, które dawniej w y sła ły  deputo­
wanych socyalistów, wybrano dzisiaj kandydatów u- 
miarkowanych, ale nadto w innych departamen­
tach, jako to w Isere, gdzie opozycyą ma gó­
rę , stronnictwa demagogiczne straciło 1 8 ,0 0 0  g ło ­
sów od poprzednich wyborów. Ostatnia więc elekcya 
nie jest klęską, ale też nie jest tryumfem, które­
go mieliśmy się prawdo spodziewać. Jeżeli w ładza  
popełniła błędy, gotowa je  uznać, bo ona chce tyl­
ko dobra i innej s ław y  niepragnie, jak zbawienia 
ojczyzny.*

Paryż 1 6  in a re n . (JKor.') M in is tc ry u m  p o z o s ta ło  ze z m ia n a  ty lk o  
p a n a  F e rd y n a n d a  B a r ro t ,  n a  k tó re g o  m ie jsce  w s t ą p i ł  p. B a ro ch c , p ro ­

kurator jeneralny, a  p. Royer adwokat jeneralny  z a ją ł miejsce osta­
tniego, pierwszego zaś to je s t p. Barrota mianowano ambasadorem 
w Turynie na miejsce pana Lucyana Murata, który ma o b jąć  inną 
posadę d y p lo m a ty c zn a .

Prezydent rzeczypospolitej i jego doradcy, przyjęli ostatecznie 
system at rcpresyi, ścieśnienia, w tym względzie w poniedziałek przy­
sz ły  18 t. m. zostaną przedstawione od niinistcryum trzy  proje- 
k ta  do praw a:

1 )  o druku, (żądać ma, jeśli się nie  mylę, k a u c y i podobnej, j a k  
aa Ludwika F il ip a  100 ty s ię c y  f r a n k ó w  i 5 centimów od numeru, a 
to dla z a b ic ia  d z ie n n ik ó w  ta n ic h ,  co się sprzedają po 5 cent,mów);

2 )  o z e b ra n ia c h  elektoralnych, czyli po polsku o sejmikach, które 
ministeryum chce uważać jako kluby i jako takie zupełnie zabronić;

3 )  o prawic clekcyi.— Ten ostatni wniosek do praw a organicz­
nego o clekcyach, prawa wotowanego już i przyjętego przez ze­
branie narodowe konstytucyjne, ma być znowu zmodyfikowanem.— 
Rząd żądać będzie, aby każdy elektor zam ieszkiwał najmniej lat 2 
w miejscu, gdzie ma wotować, inaczej nie może należeć do liczby 
elektorów. Prawo to ma szczególniej się stosować do wojska. Jak  
ono bedzie przyjęlem przez Izbę, mówić wam nie potrzebuję. Jak 
będzie przyjętem przez wojsko to je s t kw estya! zw łaszcza przy po­
dobnej m anifestacyi, jak ą  wojsko okazało w czasie elekcyi 10 m ar­
ca. Je s t to podług mnie pierw szy zamach na konstytucyą, która 
chce mieć wybory Jeneralne i całej prawie ludności służące. Jest 
to wstęp do zniszczenia powszechnych wyborów.

Dnia dzisiejszego polieya (nie wojskowa, ale cywilna) areszto­
w a ła  przeszło 50 żołnierzy i podoficerów, nie wiem jakiego pułku, 
ale wiem, że garnizujących w koszarach przy rogu ulicy de Cli— 
chy w Paryżu za to, *c kupowali i przechowywali u siebie, lub roz­
dawali swym kolegom, dzienniki socyalistowskie. Dodać muszę i to 
że polieya cywilna przepatryw ała  tornistra wojskowych w obecno­
ści ich oficerów. — Jakie ztąd wypadną skutki, przyszłość okaże.

— Z Rzymu bardzo ważne nadeszły  depesze. Papież jeszcze się 
Wstrzymuje z powrotem i to z przyczyny ostatnich wyborów w P a - 
ry iu .— Depesza elektryczna to doniosła dziś o godzinie l 3/, popo­
łudnia. ąjje zadziwicie się szparkości, S<ty dowicie, że z M ar-

w mjnut otrzymujemy depesze, a właśnie ja je stem  wtem  
biórze.

GOcio Biskupów zaprotestow ało przeciw nowemu prawu o- 
świecenia ugodowego, nje 0j,e^c zasiadać wspólnie w radzie z ży­
dami i pro estantam, Protestacya ta  b y ła  powodem, że p. Parisis 
biskup e g es nie wotował wczoraj ani za, ani przeciw pra­
w u .  W strzy m ał się.

— W ain e  bardzo od naszych braci z Ameryki nadeszłe wiado­
mości, do najbliższej odsyłam korcgponi)pi|„ .

Kronika miejscowa.
K r a k ó w  21 marca. Dzisieszy targ  na Baranie był bardzo nie 

liczny. Odstawiono zakupione zboże, ale nowego dowozu prawie 
wcale nie było, ceny pozostały, jak  na przeszłym  targu .

— W is ła  dzisiaj zam arz ła , wszakże komunikacyi nie ma, i ju ­
trzejszy  ta rg  Krakowski żadnych prawie nie rokuje nadziei.

P r z y j e c h a l i  do Krakowa: Od dnia 20 do 21 m arca .— Lengle 
Napoleon kupiec z Odessy, ze L w ow a.— Durand Ludwik obywatel 
francuskiej rzeczypospolitej, z tam tąd.— W łodek Roman dziedzic 
dóbr. z Galicyi.— Rozkowski Anton dzierżawca dóbr, Z W iednia.— 
Zdziński Aleksander dziedzic dóbr, z G a'icyi.— Schwarz Samuel 
kupiec, z W iednia.— Karmin Maurycy doktor medycyny, z W iednia.

W y j e c h a l i :  Piliński Konstanty dziedzic dóbr, do Galicyi.— An­
toniewicz ksiądz, tam że.— Bobrowska Julia dziedz. dóbr, tamże. 
Gostkowski Paw eł dziedzic dóbr, tam że.— Różański M ichał dzier­
żawca części dóbr, do Zagorza.

U r Z ę d o w  e.
Nćr 981. '  CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ (588)

Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
W  skutek wniesionej prośby przez Starozakonnego Jerem iasza 

Moszkowicza, nabywcy trzech-czw artycfi części praw do spadku po 
Ewie albo Iławie Goldbergowej pozostałego,* od jej sukcesorów tj. 
Chajma Fiszla i llirsz la  Goldbcrgów synów pełnoletnich, z połowy 
realności Nro 112 w Gminie Vlej m. Krakowa stojącój sk ładające­
go sie . e. k. T rybunał po wysłuchaniu wniosku P ro k u ra to ra , na 
zasadzie art. 12go ustaw y hipotecznej z roku 1844, w zyw a w szyst­
kich prawa mieć mogących do rzeczonego spadku, aby w terminie 
trzechmiesięcznym z takowemi <|Q Trybunału zgłosili się, — w prze­
ciwnym bowiem razie ty tu ł własności realności Ner 112 w trzech 
czw artych częściach połowy rzeczonćj realności na rzecz Jerem ia­
sza Moszkowicza przepisanym zostanie. •

Kraków dnia 27 marca 1849 r.
Sędzia Prezydujący, BRZEZIŃSKI.

(1 -3 )  Sekretarz, B u r z y ń s k i .

N. 2561. RADA MIASTA KRAKOWA. ( 5 8 7 )
W y d z ia ł A dm in istracyjny i  Skarbu.

Podaje do wiadomości: ze w dniu 5 kwietnia r. b. o godzinie I I  
rano, odbędzie się w biórze Jej w wydziale administracyi i skarbu 
przy ulicy Kanonnćj pod L. 125, licytacya g łośna in minus, na 
wypuszczenie w przedsiębiorstwo dostawy potrzebnej ilości kamie­
nia wyłamanego z gór Podgórskich lub Pychowskich, i drzewa so­
snowego i św ierkowego, na wypalanie wapna w cegielniach miej­
skich w Dajworzc i na Grzegórzkach na rok 1850.— Życzący so­
bie wziaść w przedsiębiorstwo dostawę kamienia, złożą na vadium 
kwotę z łr . 50 ; zaś na przedsiębiorstwo dostawy drzewa w kwocie 
z łr . 100 m. k. Cena pierwszego wyw ołania co do kamienia usta­
nawia się w kwocie z łr . 7 kr. 8%  za sążeń kubiczny, w raz z do­
wozem i opłatą mostowego; co do drzewa w kwocie z łr . 5 kr. 45, 
w raz ze zwiezieniem do cegielni i ułożeniem w siągi. — O innych 
warunkach wiadomość powziąśó można w biórze Rady Miejskiej, 
wydziale administracyi i skarbu. — Kraków 16 m arca 1850 r.

V i c e  P r e z e s  P A P R O C K I .
Z  S e k r e t u  r z  J l n y  B r u d ^ y ń s k i .

Ces. Król. N otaryusz P ubliczny Miasta Krakowa i jego  Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż w wykonaniu polecenia ces. 

król. T rybunału z dnia 31 stycznia r. b. N. 7535 z r. 1849, odby­
wać sie bedzie licytacya ruchomości po ś. p. Janie i Magdalenie 
Piwowońskich m ałżonkach pozostałych, jako  to : mebli, sukien, 
bielizny, pościeli i różnych ruchomości, a to dnia 25 m arca 1850 
r. o godzinie 9 rano w domu pod L. 113 przy ulicy Grodzkiej.

Kraków dnia 19 m arca 1850 r.
(585—1) Sebastyan Korytowslti.

I n s e r a t y .
[5 9 3 ]  W  KSIĘGARNI ( 1 - 3 )

JULIUSZA WILDT
vv Krakowie

są do nabycia

Justyniana
z łacińskiego Pr*e łoży ł

Aleksander Gukrowicz.
Cena złp. 10 (2  z ł r .  kr .  80). _____

Obywatelowi z c y rk u łu  Sandeckiego ukradziono K la c z  podług 
niniejszego opisu:

Klacz ciemno gniada, ma lat 4, m iara przeszło 15ta, ma na czole 
wyżćj cokolwiek oczów maleńki k'V.t ecz? . laty  z ukosa na pier­
siach jes t troche odparzona, i później z sierci ostrzyżona.

Ktoby o tej kradzieży uwiadomił* ®os anie Hy nagrodzenia złp. 60. 
W  Krakowie wiadomość o kradzieży uprasza się donieść do księ­

garni J . Czecha. , .
(568) W  Sączu do doktora Irebeckiego. (2 -3 )

Każdemu, któryby w skazał podpisancl a)  kradzieży srebra u 
pani Sołtykowej popełnionej; po którym s a zic daliby się sprawcy 
wyśledzić i srebra odzyskać, odbierze po akowem odzyskaniu od 
podpisanego złp. 1 ,0 0 0 .— Zape'vnia^ c w raa' e żądania zachowa­
nie tajemnicy. „  .

[565] Paw eł Pop1EL (2 )

So w o h l  G e sc h iif ts -  a i s  p r jv a tlcu tck o n n e n  durch Commissions- 
Uebernahme eines rentirenden Arti c s . odeutenden Nutzcn crzic- 
len. Naheres B. 31. p o s te  r e s t a n t e  in a in z ,  f ra n c o .  (583-1-5)

[581] Ogłoszenie przedpłaty
NA DZIENNIK

„ N E U E  Z E I T “
Na drugi k w arta ł K w iecień , M aj, Czerwiec 1 8 5 0
Cena przedpłatna z codzienną przesyłką j ^ r t ą  2 Y  24 kr.

. szczęśliwego położenia ,  jak ie  Ołomuniec zajmuje będąc w bli- 
i połączenia  kolei żelaznej północnej  i kolei pańs tw a  . j a k  ró-

24 kr.
Dla

skości p o łą c z e n ia  ________ r _______„ ,
wnie nieodldgłem od granic Galicyi, jesteśm y w stanie u d z ie l ić  
p r ę d z e j  w ia d o m o ś c i  z  N i e m ie c ,  F r a n c y i ,  A n g l i i ,  niż to 
mogą zrobić inne austryackie dzienniki.

Liczba naszych przedpłacicieli wskutek tego, już w przeszłym  
roku w Galicyi i Bukowinie znacznie sie pow iększyła, co dla nas 
było pobubką' do zawdzięczania z a s z c z y t n y m  k o r e s p o n d e n t o m  
z G a l ic y i  i B u k o w in y .

Dziennik nasz nietylko w szystkie d o k ła d n ie j s z e  n o w o ś c i  z tych 
dwóch państw koronnych, w jak  najszybszy sposób podaje, ale na­
wet przyrzeka tamecznym stanom artykułam i wstepnemi w w ła ­
ściwy sposób każdemu przyjacielowi p o s tę p u  o d p o w i e d n i e g o  
c z a s o w i  dokładnie uiścić się.

Zamowy przedpłatne upraszam y niefrankowane nadsyłać
do E x p e d y c y i  N E U E  Z E IT  w Ołomuńcu.

„ ł | t  pod N. 261 Gm. II naprzeciw R atusza je s t do sprzę­
c i  i l l  I I I  dania z wolnej reki. Bliższa wiadomość w Cukierni 
8  l / U I I l  W ielanda. (1 -8 )

< ? « 0  V E R S E N D U N G  0 - 3 )

der Karlsbader Minerallwdsser
u n d

des Sprudelnalzes.
Die Karlsbader Heiląuellen, beriihint seit Jahrhunderten, ais au- 

flosendes durchdringendes Ileilmittel in alien vom Unterleibe her- 
riihrenden Krankheiten ais: L eber. Darm kanal, Nieren u.s. w. wo
es einzig in seiner Art is t, indem es Krankheiten licilte, die alien 
andern Heilversuchcn w iderstanden, wird nunmehr seit 6 Jahren  
mit dem besten Erfolge versendet. — Die Untersuchung bew ahrter 
C h e m ik e r  hat bewiesen: dass die Quellen, anch wenn s ie ja h r e -  
l a n g  aufbew ahrt werden, keine Zersetzung erleiden.

Die E rfahrung der ausgezeichnetsten A e rz te  E t iro p a s  besta- 
tigen die wundervollen Heilwirkungen dicser versendeten M inera l-  
Wiisser. F erner beweisen ebensowohl die rasche Verbreitung als 
steigende Zunahme dersclbcn hinlanglich, ^welche Bereicherung die 
M ed ic in  durch das Verscnden unserer M ineral  w a s s e r  gewonnen 
hat. Von den Q u e l le n :  S p r u d e l .  M uhlb ru nn ,  S c l i lo s s h r u n n .  
T lir r cs ic n b ru u n ,  N eub ru nn . M ark tbruun ,  r u s s is c h c  Kron-  
uild s t e p h a n s q i i c l l c  sind stets, untcr arztlicher A ufsicht. frisch 
gefullte Thon-und Glasflaschen zu haben. Jeder K is te  ist eine 
Gebrauchsanweisung beigegeben.

Es empfiehlt sich hicrmit zur schnellsten und piinktlichsten Aus- 
fuhrung aller geneigten Auftrage in M in e r a lw i is s e r  und S p ru -  
d e l s a l z
d a s  M i n e r a l  w a s s e r -  u n d  S p r u d e l s a l z - I l a u p t - V c r s e n d i i n K s -  

C’o m p to ir  in K a r lsb a d .
K a r l s b a d  im Monate Marz 1850.

[573] (2 -3 )

h o mm is so ire i Informacyjne
W RAZ Z SKŁADEM KUNSZTÓW I PRZEMYSŁU W  KRAKOWIE 

przy ulicy Szczepańskiej N. 371 na pierwszem piętrzę
IK jT ” H ió r o  o tw a r t e  k a i d o d z i e n n i e  w y j ą w s z y  ś w ią t  i  
n ie d z ie l  z  ran a  o d  w  p ó l  d o  1 0  d o  w  p o t  d o  1 2 .  p o  p o ­
ło  d n iu  o d  w p ó ł  d o  3  d o  w p ó ł  d o  5  i  o d b ie r a  k o r e s -  
p o n d e n e y e , t y l k o  f r a n k o w a n e .

O debrało polecen ia  n a stęp n e:
1) D w o r e k  m u r o w a n y  z 8 stancjam i i sklepem, z ogrodem 

owocowym, położony na najbliższem przedm ieściu, je s t do wy­
dzierżawienia od Sgo Jana.

2) Na pewne hypoteki potrzebne sa  summy do pożyczenia 12,000. 
6.000, 4.000, 3,000 złp. ’

3 ) D o m  m u r o w a n y  z oficynami i wielkim ogrodem owocowym, 
i jarzynnym , jest każdego czasu do sprzedania.

4 ) D w a  t o l w a r k i , kazden z osobna, albo razem, w odległości 
mil pięć od K rakow a, blizko kolei żelaznój, sa  do w ydzierża­
wienia. — Bliższe szczegóły w biórze. *

A leksander Fusiecki.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u rs  k r a k o w s k i  z  dnia  21 m a r ca .  Banknoty 92. — Pruski ku­

ran t 103% , — Im peryały ros. 34 2 5 .— Ruble srebrne nowe 100‘/a 
Dukaty złp. 2 0 .3  — L isty  zastawne Król. Pols. 100. Cwancygiery 
srebrne 105 '/t ,—

K u r s  l w o w s k i  z  dn ia  19  m a rca .  Dukat holenderski Złr. 5 21.—
Dukat austryacki 5 kr. 24. — Półim peryały ros. 9 20 kr. — Polski 
kurant 1 2 0 .— Rubel sr. ros. 1 47— Galicyjskie L isty  zasta­
wne 100. kr.

Kurs wiedeński z dnia 1 9  m a r ca .  Metaliki 93 '/t . — Nowa 
pożyczka 8 2 / ( .— Akcye Banku w ied eń sk . 1098.— Akcye Kolei żel. 
107. Agio od złota. 22. Agio od srebra 1 5 '^ .

Ho N um eru dzisiejszego do łączu się Doda­
tek L iteracki.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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STAN BAROM, 
w mierze pa­

ryskiej spro­
wadzony do 

0° Reaumura.

27" 3. 00.
„ 3. 23.
„ 4. 91.

STOP. C IB P*A 
w edług  
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p r ę ż n o ś ć  
Pary  wodnćj 
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czyli e.

U ’” 22

KIERUNEK
wiatru

i
natężenie.

zach. słaby 
zpn. zach. „ 
północny „

STAN
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w ieczorem  śnieg

ZMIANA TEMPERATURY 
W

Ciągu
Od

—  o. "8.

dnia
do

f0 .* 6 .

W  D R U K A R N I  c z a s u .


